
GONIEC KRAKOWSKI ® 40 hal.
Redakcya i admimstr.: Kraków, 3unsjevJSkiego 7, Telefon N”, 2502. 
Biuro miastowe administracja Kraków, ulica Karmelicka Nr, 16,

Prenumerata w Krakowie: miesięcznie K« 1 0 '— Z odnoszeniem do domu oraz na prowmcyi miesięcznie IC. 1"  —  Rękopisów redakcya nie zwraca,

R o k  II . K r a k ó w , W t o r e k  I I  m a r c a  i 9 ! 9 . N r .  6 6 .

P r z y s ł a n i e  w o j s k  H a l l e r a  -
nąilepszym dowodem poparcia Polski przez Fran cy*.
Repesza Naci. Piłsuds&iego. do prer, misi. Clemenceau’

W arszawa (PAT". Naczelnik państwa wysto- 
gg^-ał następująca pismo; Dt> J . E. Pacia Amba* 
sadem  Noulensa, szefa misyi m ię d z ^ jj  uszni- 
ezej.'w W arsaawie. W swojej uprzejmej depeszy 
v dnia ifm a rc a  b. r. W asza Ekscelencya podał 
di. mojej wiadomości pismo, które prezydent 
m inistrów p. Clemenceau .przesłał z okazy* po
wierzenia mi przez Sejm władzy naczelnika, 
państwa polskiego. Dziękując Waszej Ekscelen
c ji  za łaskaw o pośrednictwo, spieszę zapewnić, 
żp Ludzie mi nadzwyczaj miło módz widzieć 
Co po powrocie do Waisaanyy, aby wyrazić Eks
celencji moją. szczerą radość z powodu otrzy
m ania tego pisma. Byłbym niezmiernie obowią
zanym. gd; by W asza Ekscelencya zechciał 
przesłać p. Clemeceau załączoną, przy niniej- 
szem odnowiedż. Chciej Pan, Panie Ambasado
rze przyjąć zapewnienia mojego wysokiego po
ważania. Piłsudski.

Drugie pismo brzmi: Do Jego Eksceltnryi p. 
Jerzego Clemenceau, Prezydenta rady  miiii- 
-Trów w7 Paryżu. Parne Prezydencie! Dzięki u- 
pufecjuiemu pośrednictwu P ana Am basadora 
Noulensa m iałem zaszczyt otrzymać depeszę

Waszej Ekscelencyi z S  lutego b. r., w której 
był Pan łaskaw w yrazi" w imieniu Prancyi ży
czenia szczęścia i pomyślności dla Polski z oka- 
zjfi powierzenia mi prięez Sejm godności naczel
nika państw a polskiego. Głęboko wzruszony, 
uprzejmemi słowynni, jakie W asza Ekscelen- 
cya, jako tłumacz potęrnego sprzymierzeńca 
Polski, zechciał skierować do mnie, pospie
szam p*osió Waszą Ekscelencję, abc przyjął 
meje najgorętsze podziękowanie, do którego z 
głębi serca przyłącza się cały naród polski. — 
W śród licznych trudności, z jaltiemi obecnie 
'walczyć m usi odrodzona Polska, ton nowy do
wód serdecznych uczuć, jakie względem niej 
żywi Francya, jest dla nas podwójnie cenny. 
Ze swej strony Polska nie oszczędzi żadnych 
wysiłków, aby przyczynić się do rozwoju i za
cieśnienia tek  szczęśliwie zadzicrżgrnetycb wę
złów. Liczę niezłomnie na silne poparc ie 'rządu 
Waszej Ekscelencyi, którego najcenniejszym w 
tej chwili dla całego narodu polskiego dowo
dem byłoby wysłanie do Polski wojsk polskich, 
znajdujących tnę obecnie we Fruacyi- Chciej 
Pan  przyjąć. Panie Prezydencie, wyrazy mego 
y^Aokiego poważania. • Piłsudśk.

O f ę n z y w a  u k r a i ń s k a  p o d  L w o w e m  z k a m m .
N a  lin ii k o l e j o w e j  w a l k a  t o c z y  s i ą  d a l e j .

Warszawa. (PAT/ Aon nlkat /ztaSm gene
ralnego wojsiu polskicn z dnia 9 marca: Litwa 
i  Białoruś, Giupa gen. Iwaszkiewicza: A ta lii
niepizyj ariela na Słonin i Szyłonki odparte.
Na północ od Szczucina działalność wywiadow
cza. Grupa gen. Listtfwskiego ■ Sytuacya bo? 
zmiany Wołyń. Grupa gen. Śmigłego m ulza: 
Nad Stc. chodem ożywiona, działalno*: 'artv]cryi 
nieprzyjacielskiej. Galicya wschodnia. Grupa 
gen. Romera: Patrole nasze wyparły Ukraińców 
z Gsłrcbnia i ubsaddły go. Grupa gen. jdozwa- 
dowskiego: Nieprzyjaciel usiłował przełamać 
nasze pozycye pod Lwowem i  pomiędzy Lwo
wem a Gródkiem Jagiellońskim. Artylerya u- 
ukraińska przez cały dzień przygotowując drogę 
piechocie, inteuzywuie ostrzeliwała nasze pozy-

i cye, Oddziały ni“przyiacielskE jóorzyłj na 
Krzywczy*®, Pasłem miejskie, F^eneiówisę, 
Czerlauy, Burgjta!, Wrochw, Karasymiw nie
których miejscach pierzchła piecfeyta ukraiń
ska już pod wpływem naszego ognia artyleryi. 
W innych miejscach przysuło do walki z  bliska. 
Dzięki naszej obronie wszędzie uia-ę.rzyjaciel zo» 
sSaL odparty.. W okolicy Eodatycz, Sęajwej .Y/i* 
szni i MośctaL walka toczy się dalej. Wojska 
nasze zmagają s*ę z przeważającymi siłami nle- 
przyjacieiskiemi. Wrogowi udało się tylko usa- 
uowić w Eratkowicach i przerwać hor.tnnika- 
cyę kolejową. Pod Chywwęm zwykła działal
ność wywiadowcza.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego Hal
ler, pułkownik.

Warszawa za polskim Gdańskiem!
W arszawa. (PAT) Dzisiejsze dzienniki stolicy 

kazr.lv się pod arakiem  odzyskania Gdańska. 
Wszystkie dzienniki ogłaszają artykuły wstęp
ne omawiające sprawę przynależności Gdańska 
lo polski. W mieście panował nastrój podnie
cony. Wszędzie prowadzono ropniowy na po
wyższy tem at, odbył się także tłum ny wice pod 
■

przewodnictwem pie-zeea Racly m iejskiej m. 
W arszawy, Balickiego, przy współudziale m ar
szałka Sejmu Trąmpczyńskiego oraz innych 
najwybitniejszych osobistości. Sta wiecu tym 
po S£ors|ti .przemówiqj\ przyjęło wśród niesły- 
clufiógT entuzyazmu sjp.pioWiednie rczolucvo:

pokoju samodzielnie. Gdyby Clemenceau,, w co 
nie j ie fnia.. zdecydował się. na. io ostatnie, to 
W ilson deęao3istracvjŁieJ jeszcze, an&eii jzń 
pierwszym razem, wyjedzle z Europy, a wraz 
z nim odsunie się także Anglia. Taka ew entual
ność jest jaz  brana we Francy! pod uwagę. Te 
mu też przypisują zaostrzenie warunków za
wieszenia brom.

S trajk i i niepokoje wr Niemczech wybornie 
u łatw iają  Francy!' zadanie. Według źródeł fran
cuskich, trudnych do skontrolowania, panują
ce we .Krancyi i Anglii prądy, zwrócone prze
cie,7 óstjhic Clemenceau, dość już m u doku
czają. W kolabh politycznych mówi się jawnie 
o następstw ie po Clemenceau. ;'Ca’ty telegram 
pcwyż.iźk. na!eż;r oczywiście przyjąć ż castrzc- 

Iżeniem. pochodzi on bowiem z tendencyjnych 
zawsze źródeł niemieckich. W edług inform a

c j i1 bezpośrednich /, państw  koalicji, pomiędzy 
a lian tam i panuje na.jzupehucjsza* zgoda — 

■przyp. Red.].

Am eryka i Anglia przeciw m y ł a  
Gżeniu Austryi dc Niemiec^

Genewa (tel. wł.). Z Paryża donoszą,, że przed
stawiciele Ameryki i Anglii wypowiedzieli się 
na konferencji, .pokojowej przeciw przyłączeniu 
się niemieckiej Austryi do Niemiec. Stanowisko 
to podzielają też przedstawiciel Francy!. Planu 
zniszczenia floty niemiecaiej poniechano. Po
stawione w niosek, ażeby większe niemieckie 
jednostki morskie pod7.eleno pomiędzy Wło
chy i Franbyę. okrętami zaś mniejszego typu 
mają być obdzielone mniejsze narodv.

»?iazS tortez iiisp fle W .
m orawska Ostrwi? (tel. wł.j* „Morgan Zei- 

-iung“ donosi, iż lninistei Grenard, przewodni
czący cieszyńskiej konusyi koalicyjnej, wyje
chał' cło Paryża.. '

O & f rekessetnikeya. g a b in e tu ?
'Vr.rsz.iwa, 1) marca.

Od kilku, dni krążą tu  wiadomości o refcou- 
strukcyi gabinetu, które znalazły też swój wy
raz w prasie.

Jedni mówią o gabinecie fachowym, drudzy 
o politycznym, tu  zaś notujem y znowu dwa ro
dzaje pogłosek. Podczas gdy z pewnej strony 
wysuwa się możliwość „parlam entarnego gabi
netu  koalicyjnego', z drugiej lansuje się myśl 
rządu o przewadze nar.-demokratycznej. Ta o- 
s ta tn i o, kumblnacya prawdopodobnie nie zreali
zuje się, gdyż w łonie samego stronnictwa, wie
le żywiołów nie życzy sobie ujęcia steru  rzą
dów.

Jakkolwiek się rzeczy ułożą na czcio nowego 
rządu ^ zo stan ie  Paderewski.

Warszawa. (PAT) Wobec uchwały Zjazdu de
legatów rad robotniczych, powziętej w ubiel- 
głyrn tygodniu, ażeby w dniu 12 i 13 marca ro z 
począć; strejk generalny w całem Królestwie 
miśkiem na znak protestu przeciw rzędom P a
derewskiego, stronnictwa narodowego związ
ku roboniczego, oraz polskie związki zawodowi"

zajęły stanowisko odntow sę ,. wychodząc z za
łożenia, żć wobec rekolisrukcyi gabinetu strajk 
ten byłby ccikiem źle wskazana demonstracyą. 
Zgodni zo swą opinią wspomniane związki bę
dą wszelkimi siłami przeciwdziałać powyżswj 
uchwale.

Clemenceau przed tiuntissif
Ilazylea Tel. wł.). W kołach politycznych 

Nzwujcaryi uważają przeciwieństwa pomiędzy 
poglądami Wilsona i  Clemenceau za nie dające 
T? wyrównać. Anglia objawia mało skłonności

do odgrywania roli pośrednika. Sądzą, iż \Yil 
son prędzej lub póżniejrpostawi swych sojur 
ników wobec alternatyw y: albo uznania jo' 
zasad, albo też uskutecznienia zwycięska

\i eszffls m son.
. Warszawa, 9 marca. 

Dla luuności Galicyi doniosłe znaczenie po
siada uchwalona przez Sejm rezclncya dodał 
kowa tfo projektu ustawy o poboizc 6 roczni
ków, wzywająca władze, by przy przeprowadze
niu w życie ustawy kierowały d ę  względami 
na wyczerpanie poszczególnych dzielnic.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że główna uwa- 
fla zwrócona będzie ma Bó-óiestwo.  _

Żołnierze1 czescy iżyw &Ją kul dum d iii
Paryi' (PAT). Iskrowo: Podczas ostptnich de- 

m onstracyi niem ieckich w Czechach żołnierze 
czescy używali kul dum dvm Słu'ierdzono u 
rzędownie, .że żolmerzc czescj' strzelali naboja- 
mi z fabryk austryackich.

|  smejr t u i  chcą cddac swej floty.
Car*ta\on. (PAT) Isleowo. W 'sprawie rozbi

cia rokowań w Spaa podają, paryscy korcspoiri- 
denci, że - Niemcy nie chcą oddać swej floty 
J).andio*ye" dla zaopatrzenia świata, w żywność. 
Pragną ; oni, aby sprzymierzeni zagwaranto- 
a afi. clc.T.arczfJi/ie 2,5.00.000 ton żyv/ności od 
kwili obecnej aż do zbiorów w Niemczech. — 
przymierzeni IW? chcą przyjąć tego zonorńaza 
lf .. .
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Przed wyznaczeniem granic Polski.!
Lozanna, 5? 'nunca.

Polska agencją w Lozannie otrzym ała od p. 
Seydy, kierow nika Biuru, Prasowego przy P o l
skim Komitceib Narodowym m u typując u depe
szę:

Komisyu do spraw polskich, wydelegowana 
przez konferencję pokojową, pracująca pod 
przewodnictwom ('.'ambona, a  złożona z pp. Tyv- 
rella (Anglia), Tem rtto (Włochy), Bernata (Sta
ny Zjedn.). Cokici (Japonia), prowadzi bardzo 
gorliwie swojo prace, ażeby jo ukończyć na oz- 
znaczony term in: dnia 8 m arca, poczem spra
wa polska znajdzie się na porządku dziennym

Komitetu pięcia wielkich mocarstw.
W spomniana Komsra utworzy!:’, yown

do t*rvtc-i-v:»tnvch
iicz-
ape-; i p pod komisy 

| c y a l i i y c h .
Dnia (i m arca podkomisja. do spraw granicy 

zachodniej odbyła posiedzenie z udziałem p. 
Dmowskiego, prezesa Polskiego Komitetu Naro- 

' dowego.
Do Komisy! pełnej z siedmiu zostali, powołani, 

obaj reprezentanci poisiy no. Kon (eremy ą poko
jową pp. Dmowski i Dłuski, 

j .Sądzimy, iż możemy zapewnić) i:a rozwiązanie 
! kwesty! granicy zachodniej jest na dobrej dro- 
i dze.

Przygotowania wielkich uroczystości w Wersalu
na za k o ń c za n ie  obrad kongresu.

Paryż, 9 lutego.
(P) Ponieważ wedle wszelkiego prawdopodo

bieństw a pokój zostanie ostatecznie zaw arty w 
(Wersalu, przeto czynią się. tu  gorączkowe przy
gotowania do wielkich uroczystości. Do kom i
tetu, którego zadaniem jest ułożyć program, na
leżą, najwybitniejsze osobistości Francyi. Komi
tet przygotowuje przedewszy s tki cm szereg
przedstawień jak  „Wesele F igara", „Androma- 
efea", „Cyd" cykl utworów muzycznych jak 
„Orfeusz" Glucka, „Safo" Gounoda i t. d. Osiem 
wielkich symfonicznych koncertów pod batu tą 
najznakomitszych francuskich muzyków po

przedzi właściwą część muzyczną programu.
Głównym punkiem  program u ma być apo

teoza zwycięstwa oraz uroczystość w parku 
wersalskim, urządzona na cześć pełnomocników 
państw  sprzymierzonych, którzy pokój podpi
szą. Ma ona stylem swoim i. kostyumami naśla
dować uroczystość, k tó ra  odbyła się  za Ludw ika 
XV 7. racyi zaślubin Maryi Antoniny. W pro
gram uroczystości wejść ma też wystawa naj
cenniejszych dziel malarzy 1 rzeźbiarzy XVIII w. 
i. dokumentów, odnoszących sę do niezawisłości 
Stanów Zjednoczonych. Uroczystości tc odbyć 
się m ają mięclzy 15 m aja  a 15 lipca.

Prowokacye Czechów.
Przed po ważne mi zamieszkami na Śląsku.

v Kraków, 10 marca.
W myśl układu z 25 lutego 1919 podpisaongo 

także przez reprezentantów Koalicjo m iał być 
■węgiel z  9 szybów i duże koksownio przezna,czo- 
me dla Polski. Rada Narodowa i P. P. S. D. wy
dała. odezwę górników, by strajku zaprzestali i 
umożliwili w ten sposób fabrykom polskim pro- 
dukcyę a  m iastom  zabezpieczyli gaz i elektrycz
ność,

Tymczasem Czesi o tym okładzie słyszeć nie
ohcą i  dnia 5 marca b. r. oświadczył delegatom 
polskim dyrektor Szwarc, b. kierownik urzędu 
rozdzielczego M. Ostrawy, żo Polska węgla nie 
•trzyma, a  dla Śląska w miarę produkcyi wę
gieł będzie wyznaczony.

Stoimy wobec wielkiej katastrofy i zawikłań, 
albowiem górnicy na takie niesłychanie bez- 
esełne stanowisko się nic zgodzą. Polscy górni
cy stoją bowiem na tym stanowisku, że chcą

pracować, ale z pracy ich takie ma korzystać
Polska. O ile więc sytuacja prędko się nic 
zmieni, Śląsk będzie widownią poważnych za
wikłań i  wstrząsów, albowiem postawa górni
ków jest energiczna i  stanowcza.

Nie na tem tylko ogranicza się zuchwałość 
wiarołomnych Czechów. Już dziś grożą wysie
dleniem wszystkich polskich robotników pocho
dzenia galicyjskiego poza linią demarkacyjnę.

Zdecydowana postawa rządu polskiego w 
Warszawie może sytuacyę uratować.

Prasa czeska doniosła, że rząd praski dał mi
lion koron dla uchodźców Czechów i Niemćów 
z ziemi cieszjrńskiej.

Stwierdzamy, że nie może być mowy o u- 
chodźcach, gdyż prócz kilku urzędników, jak sta 
rosta frysztacki Baax>n, di' Nowotny z Fryszlatu 
i renegat Kożdoń nikt nie miał powodu do opu
szczenia i nie opuścił Księstwa Cieszyńskiego.

Wielki bunt więźniów w Lublinie.
190 przestępców wojskowych uciekło z  więzienia. Bunt opryszkdw

kryminalnych stłumiony 1
(Korespondencja %ciasna v Gań tu Krakowskiego1').

szy, rzekomo rażonych atakiem epileptycznym. 
Dozorca, stojący przy bramie, sądził, żc kawal- 
kata udaje się do szpitala wojskowego i nie 
zaalarmował straży. Tymczasem

Lublin, 6 marca.
Dziś przeżywało miasto nasze dzień, pełen 

jstnocyi. Wypadkiem, który wstrząsnął spokoj
nymi na ogół Lublinianami, był 

BUNT WIRŻNIÓW
w gmachu więziennym na Zamku.

Przebieg tej afery jest tak niesłychanie sen
sacyjny, że gdyby piszący te słowa nie był przy
padkowym jej świadkiem, a następnie nie zo
stał przez uprzejmego p. naczelnika więzienia 
oprowadzony po gmachu więziennym, uważał
by ją sam za tvymysł rozgorączkowanej fan
tazji. Oto jak się rozwijały wypadki w  dniu 
6 roarca.

WIEZIENIE „NA ZAMKU".
Więzienie „ma Zamku" znajduje się w ol- 

orzymim budynku o dwu skrzydłach. W jed- 
nern znajdowali się przestępcy wojskowi w licz
bie około 190, w drutgiem najniebezpieczniejsi 
z okolicy zbrodniarze kryminalni. Wewnątrz 
gmachu więziennego znajduje się obszerne po
dwórze, z  którego wyjście prowadzi przez za
kratowaną żelazną bramę. Poza bramą żelazną 
jest przejście do .szpitala wojskowego i do bra
my głównej, wiodącej na ulicę.

EPILEPTYCY NA NOSZACH.
Rano zbliżył się, do żelaznej, zakratowanej 

bramy oryginalny pochód. Kilkunastu więźniów  
•wojskowych niosło na noszach trzech towarzy-

„snniitaryu-
sze", doszedłszy do bramy, rzucili noeze na zie
mię, ubezwładmili dozorcę i otworzywszy bramę 
żelazną, rzucili się ku drugiej, prowadzącej 
wprost na ulicę. W tej chwili zaroiło się podwó
rze całą gromadą więźniów wojskowych.

JAK SIR ROZPOCZĄŁ BUNT.
Afera z „samitaryusza.ini" okazała się bowiem 

tylko podstępem, obliczonym na zmylenie stra
ży. W chwili, gdy „epileptyków" odnoszono „do 
szpitala", bunt osiągnął już wewnątrz gmachu 
pełny sukces. Hersztowie ubezwładnili strażni
ków, odebrali im klucze i wypuścili wszyst
kich więźniów. Szło teraz o to, jak się wydostać 
z gmachu na ulicę. W tym celu zaaranżowane 
koro odyę z chorymi. Gdy maskarada osiągnęła 
zamierzony cel i brama żelazna stała już otwo
rem, wybiegli więźniowie na podwórze w kie
runku bramy głównej.

WYSADZENIE BRAMY GŁÓWNEJ.
Stara brama wchodowa nie wytrzymała na

cisku prawie dwustu łudzi i wkrótce otworzyła 
się. Wydostaniu na wolność nie stało już nic 
na drodze.

Straż wojskowa, pełniąca wartę na ulicy, nie 
dała ani jednego strzału; prawdopodobnie była 
zaskoczoną niespodziewanymi wypadkami.

NA WOLNO&Ó.
Pu wyjściu z gm achu więziennego uformo

wali się zbiedzy w pochód i udali się do ko
mendy wojskowej. Jak bowiem twierdzili, nic 
uciekają oni z więzienia, aby się kryć, lecz aby 
zaprotestować przeciw złemu odżywianiu ' v- 
w ięzieniu,’ przeciw niesłusznie p r z e d łu ż a ją c e 

mu się aresztowi śledczemu i t. p. Po drodze 
zniknęło jednak około 40 ludzi, mających cięż
sze przewinienia, na. sumieniu.

BUNT OPRYSZKÓW.
Niebezpieczniejszym od buntu  więźniów woj

skowych b jl jednak bun t krym inalistów , k tó 
rzy korzystając z ogólnego zamieszania, posta
nowili wydostać się na  wolność.

Kilku z nich, między innym i bandyci: Grze
sik, Piceim iak, Gzeżak i Skibiński, odbywali v 
czasie, gdy bunt wojskowych się rozpocząć 
przechadzkę, po podwórzu. Dozorcy .próbować 
zapędzić ich do cel, co sic jednak tylko częścio
wo udało.

WALKA W MAGAZYNIE.
Grzesiak, zapędzony w ty luą część podwórzu, 

zauważył, iż znajduje się tam  magazyfc, zawie
r a j ą c y  broń. Nadludzką siłą  wyłam uje k ratę  z 
okna magazynu, chwyta za leżący opodal ka
rabin i 3'ozpoczjma prażyć ogniem dozorców. 
Za Grzesiakiem dostaje się. przez okna jeszcze 
kilku bandytów do magazynu i rzucają się go
rączkowo do wywiercenia w tylnym  m urze m a
gazynu otworu, którym by się na wolność wydo
stali. Tymczasem jednak straż  odzyskuje rów
nowagę; bramę wchodową, k tórą uciekli woj
skowa, zatarasow ano i skierowano ogień mau-

zerów na magazyn. Równocześnie zabezpie
czono się, by w celach innych krym inalistów  
nie przyszło do buntu.

Akcya udała  się nakoniec, a znajdujący się 
w magazynie niebezpieczni Bandyci, z których 
dwóch zostało ranionych, poddali się.

KTO SIE ODZNACZYŁ PRZY TŁUMIENIU 
BUNTU?

Pi zy stłum ieniu buntu okazali dużą energię 
naczelnik więzienia p. W iktor Czapski, inspe
ktor p. Jerzy Malich, przytomnością, zaś u m y 
s ł u  odznaczyli się dozorcy Ćwikła i Marczew
ski

Lublin jest im  napraw dę w dzięczny , u ra to 
wali oni bowiem m iasto przed grasowaniem 
olbrzymiej rzeszy morderców i bandytów.

I giali i  ml i d n i .
(Od naszego korespondenta).

Nowy Sącz, 9 marca
Gmina Zemsuhka koło Poronina słynie od 

dawna z nieladajakich zuchów'.
Oczywiście austryackie „musteruuki" w o- 

kresie wojny wyciągnęły z gminy wszystkich 
zuchów do 18 roku życia i pozostali tylko poni
żej lat 18, a między tymi 17-1 etni junak Józek 
Lasek. Gdy nadobna i nieodpychająca, w gminie 
tej zamieszkała Hanka Bobakówna „owdowia
ła" po powołanym do służby wojskowej Józku 
Łuszczenku, Józio Lasek począł robić sposobem 
góralskim „słodkie oko" do Hanki. Natomiast 
,kiepskie oko" robić na to zaczął również gó
ralskim sposobem brat Hanki, Józek Bobak, ja
ko, że opiekujący się siostrą.

Zdarzyło się nieraz, że ciupagą „przetrąci!" 
konkurentów,, ci zaś odpowiadali kontrofenzj- 
wą «a. pomocą góralskich ,kulików'". Na tem 
tle powstała

„WOJNA" POMIĘDZY KONKURENTAMI
nadobnej Hanki, a jej bratem.

Kiedy w połowie września ubiegłego roku 
przybyli z frontu na krótki urlop Józek Łuczak, 
z bratem Franciszkiem, by trochę „rozerwać 
się" —• Józek Lasek, jako że młodszy i zastęp 
ozy konkurent Hanki nic nie miał przeciw te
mu, że Józek Łuszczak udał się do Hanki po 
swoje „prawa starszeństwa". Przeciwnie z obo
ma Łuszczakami i innymi junakami udał się 
do karczmy Jędrka Zarzyckiego, by tam razem 
pohulać „zbójnickiego" i  popić trochę „mokro- 
ści“. Gdy zaś Józek Łuszczak po udaniu się do 
Hanki dłuższy czas nie wracał •— udał się ■/. 
Frankiem Łuszczkiem na obejście Bobaków. 
Tam wywołali wprawdzie Józka, aJe przy tej 
okazyi Bobak me bardzo gościnnie ich przyjął, 
ba nawet wyzwał ich „K um ram i‘.

Oddawna tlejąca w 3ercu i duszy Józka L a
ska złość góralska, na swój wybuch nie dala 
długo czekać. Gdy jeszcze do tego Franek Łu
szczek sposobem góralskim zachęcił Józka La
ska i przypomniał mu doznane „krzywdy" —- 
w odległości 4 kroków
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w ością i zdziwieniem. Śnieżna, łabędzia szyja wychylała 
'tf- z koronek pospiesznie narzuconego szlafroczka.,

— - A c h !  my d e a r! . . . my dear!. . .
Xie była wcale Angielkę, ale lubiła udawać córę Al- 

bionu i było jej z tem bardzo do twarzy.
Młoda, kobieta opadła na  krzesło i poprosiła swę, po

kojówkę Kaft.y, zamykają,cę i otwierającą z irzaskiem  
drzwi szafy, o ciszę. Elegarka, zgrabna pokojówka, auten - 
tyczna Angielka, przesunęła się lekkim  krokiem w swej 
krótkiej czarnej sukni, rozjaśnionej białym fartuszkiem, 
zdobnym w koronki.

Młodzi małżonkowie, skoro pozostali sa n  na sam, mil- 
caeii przoz chw ilę, patrząc na siebi". Widok tero widocznie 
dla obojga był zupełnie miłym.

Tworzyli razem piękną dobraną parę. Giętka kibic 
Fanny była jakby stworzona do tunga, a  kiedy Tfekćb ujął 
ją w  tańcu — to wyglądali tak pięknie, ie  tnogli służyć 
; zt ibiarzowi iko model do dzieła sztuki.

vje ukrywali się też przed, nikim, iz im to sprawia 
o nom ną przyjemność, że mogą się kochać — szczególnie 
w tem prześliczncm Roseraie, jakby stworzonem dla nich.

—■ ••'aiint-Firtumowie! . . .  Ale czemuż przypisać to 
pr.wbycie? — zapytała młoda kobieta.

— - Może ciekawości zobaczenia mojego nowego tojre- 
nu . . .  — uśmiechnął się Jakób.

— Marta nie opuszczała nigdy żadnej partyi gbliu * a 
c a a s ó w  A n d r z e j a  — zauważyła Fanny swoim głodem 
czystym i łagodnym.

— Tak, oni byli dofortmr przyjaciółmi — dodał Jakób, 
ni 3 przestając patrzeć na swą ż o n ę , która zdawała Się być 
silnie zainten sowanzą.

— Czy ona mówiła coś o nim?
— Ani i m a !  Ale stary spostrzegł cir&zu \v*zy stkie 

zmiany w pałacu i w calem otoczeniu i nouqedział mi 
7. tjm  swoim dobrze ci znanym uśmieszkiem:

—- Pański brat Andrzej s k o r o  p o w r ó c i ,  nie pozna 
-wejio domu!

Na te słowa Fanny podskoczyła.
Złowieszczy kruk' — krzyknęła i ściekając piąstki, 

! rzepa)* uroczym, ale zupełnie szczerym gniewie:
— Ach! oni pękają ponrostu mój d ro g i! .. .  Powiadam 

ci,  oni pękają z zazdrości! W szyscy!... w szy scy !... m* 
decći!. . .  O! gdyby tal: Andrzej powróci! jutro, jakże byliby 
fzczęiiiwi: t  jaką radością patrzyliby na nasz powrót do

-  8 -

tego nędznego Herom Trzeba byłoby mu oddać pałac i . . ,  
kóiiecznieby trzeb a!... A szkoda byłoby, prawda? naj- 
droższy?. . .  szkoda tek pięknego, wygodnego d o m u .., 
Ale ty ucieszyłbyś sie, widząc twego brata.

- - 1 To prawda — odparł poważnym głosem Jakót —» 
ucieszyłbym się bardzo, m<ja droga Fanny!

— T r z e b a  j e d n a k  p r z y z w y c z a i ć  s i ę  do  
m y ś l i  o j e g o  ś m i e r c i ,  kochanie moje, jeżeli chcesz 
oK»7te się człowiekiem rozsądnym!

Powtedziała to prawie z okrucieństwem, tanem w ?o  
g>m, który zdawał się przejmować 3 akóba zdziwieniem.

— Dlaczego upierasz się, Fanny, przy ten? przypusz
czaniu, które ja zawsze odpycham ze zgrozą?

— Bo jesteś sentymentalny, mój malutki — odrzekła 
zwykłym już swoim pieszczotliwym głosem — i właśnie 
podobasz mi sie przez t o . . .  Jednak, czyż to moja wina, 
darling, jeżeli twój brat od lat pięciu nis da! znaku ży
cia? A przecież on kochał brrdzo swoje d z iec i... małą 
Zer/nemkę i Franusia. . .  Te biedne dzieciaki mają już tyl
ko jednago opiekuna: ciebie. . .  A ty ich kochasz równie, 
jak naszego malca Kubusia — tylko widocznie nie bardzo 
kochasz twą żonlrę, jeżeli sobie życzysz, aby jej odebrano 
to wszystkie piekne rzeczy, z któremi jej tak dobrze. . ,  
Ten piękny pałac, ten wspaniały park, tę marmurową ła- 
liienkę, tę prześliczną sypialnię.

- -  Nie jesteśmy iuz biedakami obecnie, F au n y .. Po- 
zostaniesz piękną i szczęśliwą. . .  choćby nam nawet przy- 
srio opuścić Roseraie.

— Ale ja nie chcę opuścić Roseraig. Tego właśnie pię
knego Rosiraie ludzie nam zazdroszczą! To królewska po
siadłość, darling. A powiedz mi, coś odpowiedział temu 
staremu notaryuszowi, kiedy ci wspomniał o powrocie 
brafa.

— Odpowiedziałem mu tek: „Jestem przekonany, gdy 
go z radością powitamy, będzie zadowolony zarówno z u- 
piękreeń W Roseraie, jak z dochodów swej fabrvki w He- 
ron!. . .

— To ci się udało, kochanie — zawołała. — Rzeczywi- 
£ci«, na cóżby aię Andrzej m iał sk a rż y ć !... Zrobiłeś cac
ko s  jego domu i doskonale prosperujące przedsiębiorstwo 
z jego fab ryk i!. . .

Ucałowała męża serdecznie, nniejne-*się i ciągnąc go 
ku ••ęikternu 'Fąorckścsnu oknu. Okno tok wysunięte na- 

~  na pra»vcm skri;vdie — pozi.alalo podziwiać im-
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panujące a zarazem Iiam iunijn^ linie pałacu w stylu 
Ludwika XIV, z mnóstwem okien, z rzeźbami mitolog:'cz 
nenii, z głowami lw ów . , .  Na czterech i‘ogsuh wznoriiy się 
ogromne baszty, któro całości budynku uacłaAvały charak- 
i«i- niezrów nanie m ajestatyczny.

Kamienne mosty i starannie wypracotyane drugi pro- 5

wadziły do parku, do ogrodów* do ciemnego lasu, który się
złocił w blaiskach zachodzącego jesiennego słpńca,........

Wiesz, kuchanic, mnie się wydaje, że to wszystko 
nasze! Nie mogłabym porzucić Boserai . -.

-fakób objął .kibić żony ram ieniem.
— Co za dziecko z ciebie!
— Nie mogę sobie wyobrazić, żebyśm y mieli powrócić 

do naszego m ieszkania w Horom — rpówiła, potrząsając 
mmisto-ziłcytymi lokami.

— Ą jednak czuliśmy się tam bardzo szczęśliwi, kiedy 
Andrzej udzielił nam  lam gościnności po naszym powro
cie z  Sajgoaiu.

— Nie wiem, jak  to można czuć my szczęśliwym, bę
dąc zmuszonym do przyjm ow ania jałmużny!

. Mąż połajał trochę Fanny i przypom niał jej ówczesne 
połażenie. Poznali się i pobrali w Tonkinic, ona córka, p lan
tatora, którego interesy nie należały do na 1 świetniejszy cli, 
a który wychowywał córkę swobodnie w tow&rzyslwacli 
młodych jardzo bogatych Angielek, podniecających 
w młodej dziewczynie wrodzone upodobanie do- zbytków
i. przenychu; om, uważany’ za równie bogatego, jak jego 
brat Andrzej. W rzeczywistości zaś stracił całe swroje m ie
nie poojcowskie w nieudalych aferach kauczukowych.

Przybył do Tonkinu, aby trochę podreperował', swój 
sten majątkowy i odrazu zakochał się w pięknej Fanny, 
która oddała mu swe serce i rękę w m niem aniu, że poślu
bia bogi tego człowieka.

Tak bardzo kochał ją  a  obawia! się utracie, żc nie za
wahał się skłamać ukochanej, oszukać ją.

Kiedy Fanny dowiedziała się prawdy , wybuchła bu- 
rza. Ale należała już wtedy do niego. Dziecko — m ały Ku 
buć — urodziło się, a  oni oboje byli młodzi i — kochali się!

Trzeba było jeanak jakoś żyć. Andrzej, który h y ł już 
w dow cem -z dwojgiem dzieci, napisał dozbroi a: Przybywaj 
z żoną i z dzieckiem. Nie zabraknie dla was m iejsca w Tle- 
oon Będziesz mógł być mi użytecznymi.

I przyjechali.
Andrzej, starszy od .Takóba <> rtziuśifl im. po ukoneza-

BOZDŻIAŁ I, 
dAKO B  l  I  AN N A .

Uśmiechnięty, zadowoloiiy ogromnie ze swego sukt>» 
su Jakób de la Bo^siere powracał do pałacu. Gieezyk go to, 
że jego nowy teren do „golfu1* miał takie powodzenie. Co 
prawda, nic żałował staian, nie zawahał się wyciąć > m i-  
ta  pięknego lasu w Senart, który należał do całości dóbr 
Hoseraie.

Wogóle Jakób traktował tę posiadłość jako swoją wła
sność i z pieczołowitością prawego właściciela dbał o jej 
upiększenie, nic żałując żadnyeh wydatków'.

Pogłaskawszy dwa prześliczne legawce, które psiar- 
czyk pruwadzdł do psiarni, Jakób de la Bossiei e, jaśniejący 
młodością zdrowiem, doiwrym humorem — przebył kilku 
susaiki korytai^, wbiegł po schodacłi na pierwsze piętro 
i zapuka1 do drz.wi pokoju, w  którymi ..pani“ zmieniała tn- 
a!etę przr pomocy pokojówki.

— Nie wolno wchodzić!   zaprotestował kobiecy głos
o łmrmonijnem różn ien iu . W sposobię mówienia dał sio 
zauważyć lekki akcent b ry tań sk i..

Ale Jakób rzekł:
— Czy' -wiesz, że >Saint-Firmin0 1 vie przyjechali?

’— To niepodobna! — wykrzy'knąl ten saYo srebrzysty 
głos. — S tary  notarjTiąz we własnej osobie!. . .

— T jego m łoda żona - - odparł Jakób.   Jak ona się
zmieniła, ta  piękna Marta! iiobaczy-sz sama, drpza F ar 
n y ! . . .  Będą tu taj dzisiaj wieczorem na. obiadzie.

Wiadomonć o przybyciu skromnej pary no! ary usze-.', 
skiej, pomimo obecności tak  świetnego świrłc:w4go towa
rzystw a w BoscraięęiAywaiła widocznif zieiLie i • rażenia 
gdyż drzwi odrazu otwarł* się.

Ale co się stało, darling? - zaię tała Laimy, pr/y 
ciągając męża ku sobie.

1 adiia to l»yłą bardż:o, 1 raiyi.iui. urocza, njrnnją^ai osól- 
V. a in sgliistowlo.Sc.i. Lfiiimy, /.oGnr,JuMóL:i. 5 zabau il!i
v, !«'i bnwilj m iała 'm ini,y  z oczyma -ń-.ka-

l
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PADŁY 2 STRZAŁY REWOLWEROWE
w pierś Józku Bobaka. G iy  padł. tak  Lasko, jak 
i F ranek Łuszczek, poczuli go jeszcze po głowie 
i ci cło „kuziarować" i dopioro brat. atakow ane
go Jan. Bobak, znowu sposobom góralskim, bo
wiem ciupaga, odpychał atakujących.

Porachunek góralski los ta] wyrównany. Jó
zek Bobak od tej chwili, przestał żyć, a Józek 
Lasek, Józek Łuszczek i F ranek Łuszczek, po 
szli dalej kontynuować ..zbójnickiego" :i popić 
.jmokrości". K ied y  nocą już w racali koto obej
ścia Bobaków, znowu, w 17-Ietnirn. Józku ode
zwała się złość do Bobaków, bowiem znów u 
sypnął strzałam i rewolwerowymi do Jana  Bo
baka, pilnującego zwłok brata. Na szczęście 
strzały; chybiły i skojczyło sic tylko no. postrze

leniu ręki Janowi Bobakowi.
Dnia 0 m arca b. r. płeć meSka junaków zem- 

suchych i żeńska, nadobnych zemsuckanck, 
przesunęła się przed trybunałem  sądu  przysię

głych w Nowym Sączu. Józek Lasek, jako oskar
żony o zbrodnię m orderstwa n osadniczego i n ie
prawne noffeoie broni parnej - -  reszta wszyscy 
inni, jako świadkowie. Łuszczków nie było. 
Franek, gdzieś od owego czasu znikł, Józek pol
ni gdzie.? służbę wojskową.

Józek Lasek przez
KILKA ŁAT NIE BgiDZilE MÓGŁ ANI SPOJ

RZEĆ W POCIĄGAJĄCE OCZY HANKI
Eobakównoj, an i zatańczyć „zbójnickiego", ani 
popić w karczmie „mokrosci", ani wreszcie zło
żyć szarotek na mogile śp. Józka Bobaka — 
gdyż na podstawie w erdyktu przysięgłych, za
sądzono go n a  7 lat ciężkiego więzienia, z odli
czeniem jednej trzeć, części kary  odnośnie do 
aronestyi i odliczeniem aresztu śledczego.

Przewodniczył rozrpawic st. rad. Przychockk 
oskarżał prok. Ma-rezaifc, bronił adw. cir Dzi
ki cwicz. (t.)

Dzień Gdański w Krakowie!
Kraków, 10 marca.

fi*. Niezwykle podniośle zamanifestował Kra
ków swe żądania zwrotu naszego odwiecznego 
portu  Gdańska.

Manifestacya, urządzona z in icjatyw y Komi
tetu  obrony Gdańska i wybrzeża Bałtyku złą
czyła wszystkie par ty e polityczne, stany  i zawo
dy w jeden potężny obóz.

Już od wczesnego rana lysiące Krakowian 
zdążało na Rynek, skąd  z pod pom unta Mickie
wicza m iał ruszyć m anifestacyjny pochód poił 
pomnik pogromcy krzyżaków króla Jagiełły. 
Koło godz. 11 ta  połać Rynku zalana była tłu 
mami, słoa-mowanemi w  g ru p y . Tak potężnego 
pochodu od czasu, obchodu Grunwaldzkiego 
Kraków' nic widział. Z uderzeniem godz. 11 ru 
szył pochód ulicą Floryańską na plac Matejki.

Obchód otw ierała m uzyka studencka, za któ
rą postępowali uczniowie w m undurkach ze 
sztandaram i uraz uczenie o wszystkich szkół 
krakowskich. Następnie postępowała Rada 
m iejska in  corpore >z trzem a wiceprezydentami 
na czele. Dalej szły cechy ze sztandaram i, pro
fesorowie uniwersytetu, których prowadził rek 
tor ks. Sieniatycki z dziekanami wszystkich fa
kultetów, otoczeni pedelami v.; historycznych to
gach, niosąc berła uniwersyteckie. Tuz za tą 
grupą szli bohaterzy 1863 r. ze sztandar em. Po
chód zamykały karne szeregi młodzieży gimna- 
zyalnej. Za niem i szły dziesiątki tysięcy K ra
kowian.

Po przybyciu na piać Matejki, który okazał 
elę za małym, aby pomieścić wszystkicL uczest
ników pierwszy do zebranych przemówił prof. 
Krajewski, Oddał naprzód hołd weteranom i 
bojownikom za wolność — poczerń mówił o ki- 
«tory i Gdańska.

Gdańsk mimo półtorawiekowej niewoli pozę - 
stał polskim. Tw arda ręka krzyżacka nie zdoła
ła zatrzeć polskości. Gdańsk był polskim i ta 
kim pozostanie. Przez kilka wieków Polska 
walczyła o przystęp do morza i  nigdy •— póki 
m iała moc — nie pozwoliła sobie wydrzeć tego 
odwiecznie polskiego m iasta i portu. Bez Gdań
ska niem a Polski, zakończył.

Następnie zabrał głos poseł Bobrowski, wyja
śniając znaczenie handlowo-ekonomiczne dla 
Polski posiadanie Gdańska, W szystkie prawa 
przem aw iają za- przynależnością tego m iasta 
do Polski — wobec czego należy nam  żądać a 
nie prosić zwrotu portu gdańskiego.

Po przemowach dyr. ,,Żeglugi Polskiej" od
czytał rezolucyę, w ysłaną do prezydenta min. 
Paderewskiego, k tó rą  zebrani jednogłośnie li
ch walił i. Brzmi ona:

„I.ud krakowski, zgrom aazory w dniu 9 m ar
ca b. r. u  stóp pom nika zwycięscy Prusaków , 
W ładysława Jagiełły* m a zaszczyt prosić Pana 
o Interwencyę przed kongresem pokojowym w 
sprawie zwrotu naszego starego jedynego portu 
Gdańska i naszego odwiecznego wybrzeża bał
tyckiego, któri go ludność polska przeciw sta
w iała się pnzez długie wieki wszystkim wysił
kom gerroanizatorów. Wybrzeże gdańskie nie 
może być oderwano od Polski nie dotykając u- 
czuć milionów Polaków, n i wielkich zasad de
mokratycznych głoszonych przez mocarstwa 
zachodu. Gdańsk m usi należeć do Polski!11

Poważną tę m anifeśtacyę zakończyły okrzyki 
na cześć, koalicj — poczem po odśpiewaniu pic 
śni patryotycznycb pochód się rozwiązał.

Zarzec* Główny T. S. L. wysiał do Warszawy 
na ręce m hyi koalicyjnej i do Paryżu następu
jącą depeszę: Z uwagi, m  Gdańsk był oderwa
ny od naszego p&ńsłwa w czasie drugiego roz
bioru Polski, że jest on ośrodkiem terytoryum  
polskieko, że jest kluczem naszebo system u rze

cznego i jedynym portem naszej Ojczyzny, To
warzystwo Szkoły Ludowej zwraca się z prośbą
0 interwencyę przed Kongresem pokojowym, 
aby zwrócono odradzającej się Polsce port ten
1 wybrzeże,

ł ■¥

Lud sląski woła o zw ro t Gdańska.
Cieszyn, 9 marca,

(1. *.). Niedziela dzisiejsza, n a  k tórą od sze
regu już dni zapowiadali Czesi ze wszech stron 
ponowne wejście do stolicy Księstwu, Cieszyń
skiego, nic tylko nie sprowadziła tu ta j tych 

znienawidzonych „pubratymców-okupantów", 
leoz dała pow^d do now ego i wspaniałego stw icr 
dzenia niezaprzeczonej niczem, niepokonanej 
zdradą obcą polskości ludu śląskiego.

Na krótkie wezwanie i to w ostatniej chwili, 
zaroił się rynek cieszyński od Tumów ludności 
miejskiej i wiejskiej z  okolicy.

W i dc zags ił poseł Bobek, poczerń redaktor 
Krzysiak, przybyły z Poznania, naszkicował o- 
gólrie historyę Gdańska, konieczność ekonomi
czną jego przynależności do Polski. C harakte
rystycznym dla zrozum ienia doniosłości całej

sprawy przez w arstw y ludowe był moment, w 
którym  redaktor Krzysiak rzucił pytanie: Cze 
mc. Gdańsk musi nyć nasz? Zanim mówca po
czął podawać po temu uzasadnione powody, do
było się z licznych ifersi. luclu impul?wvne wo
łanie: „Bo gil potrzebujemy!'1

Po redaktorze Krzysiaku przem aw iała dobi
tnie i silnie drowaKIuszyńska i -i. Kiedroniowa 
(w im ieniu Związku Polek śląskich) i poseł ks. 
Lcndzin.

Oprócz spraw y G dańska poruszono tez 's p ra 
wę Śląska, k tóry  dzielną, postawą, swego ludu 
dal dowód przynależności do Polski. Mowy by
ły przerywane często żywymi oklaskam i i en 
tuzyastycznym i okrzykami, ze strony ‘ zgrom a
dzonych.

Na końcu uchwalono rezolucyę, domagającą 
się wcielenia Gdańsk? dc Rzeczypospolitej wol
skiej, poza tern rezolucya dodatkowa, zadająca 
oddania obszarów poza czeską linią demerke 
cyjną pod admiuistraeyę polska, żądaiacą ca 
łego Księstwa Cieszyńskiego wraz z rewirem  
węglowym, bo „gdzie ziemia polska, tam t wę
giel polski".

Dalsze rezołucyo dom „gają się. przynależno
ści do Polski licznych wiosek, rdzennie pol
skich, na południe od Jabłonkowa po granicę 
węgierską i w yrażają solidami ść z ludem pol
skim, dręczonym przez tyranią pruską na tere
nie Górnego Śląska.

Słowa rezolucjo, powiadające: „Niema Pol 
sL* bez Gdańska, bez śląska Cieszyńskiego i  bor 
Śląska Górnego", przyjął tłum ent.uzyastycz 
nymi oklaskami.

Na. końcu uchwalono wyrazu pozdrowienie i 
cześć ludności słowackiej, wałczącej mężnie z 
in.Y/azyą czeską na Słowa czy znie.

Po- skończonym wiecu z tysięcznych piersi 
dobyły się s łona  „Roty" Konopnickiej, poczem 
wśród nieśm iertelnego Mazurka Dąbrowskiego 
ruszył olbrzymi pochód ulicam i m iasta  na z a 
mek. Tutaj u  stóp starej naszej historycznej 
Y/ieżycy, na  miejscu, z którego ongiś rządził 
„z Bożej łaski" książęta piastowscy, a  które 
potem stało się przybytkiem  znienawidzonej au- 
stryackiej komory, przemówił z  balkonu ks. 
Brzózka, poczem wśpad okrzyków: Niech żyje 
Paderewski, niech żyje naczelnik Piłsudski, 
niech żyje Rąda Narodowa Księstwa CieszyA 
skiego I Ind śląski, rozwiązał się m anifestacyj
ny  pochód.

Rozwiązanie 27 seryi szarad
umieszczonych w Nr. 51

I. DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCAT. PRENUMERATORÓW 
KRAKOWSKIEGO1-:

121. KA-PI-TU-ŁA.
125. E-RE-MI-TA.
126. KAR-MEŁ.
127. KA-TE DRA.

_•—o-----
II. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem i Pre

numeratorów):
125. BA-ZY-LI-K4.

Trafnych rozv lązań nadt-slali Prenum eratorzy  
31, a Czytelnicy 38P 

M ylnych rozw iązań nadesłano 86!

WYNIK PUBLICZNEGO LUSOWa NIA
odbytego w niedzielę, dnia 9 m arca 1919, o go
dzinie 12 w południe, w wielkiej sali redak
cyjnej „Gońca Krakowskiego" (ul. Dunajew
skiego 7, I. piętro).

„Gońca Krakowskiego1.
Nagrody za rozwiązanie szarad z N ru 51 o- 

trzym ali:
AL 1. PRENUMERATORZY:

1. Trzy kilo najprzedniejszej mąki — p. Pa-
czowska W anda z Krakowa, ul. Dtuga 11.

2. Bnmfeld Gustaw: „Artylezyi legionów pułk 
pierwszy '4 (bogato illustr., stron 100) — ,p. J a 
strzębska Jadwiga z Krakowa, ul. Zwierzynie
cka 30.

3. Bolesław Pras: „Anielka*4 (stroai 144) — p. 
Gruenown. Eugenia z Krakowa, ul, Zyblikiew5- 
cza 16.
AD U. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY;

4. Tuzin przedwojennych cygar „Trabuooa"
p. Jurczyk Bolesław z Liska, Poczta.

5. Bezpłatna prenmnerata „Gońca Kraków- 
skiegn" na  kwiecień 1919 — p. Ołpińska Helena 
z Krakowa, ul. Czysta 19.

6. Ludwik Stanisław LIcujskI: „jOalucynacyi “ 
(wydanie trzecie, stron 190) — p. Kielska Hele 
na z Krakowa, ul. W olska 38.

Misya amerykańska o konieczności silne) armii.
Warszawa (PAT). Wczoraj w m agistracie od

były się narady  przedstawicieli misyi am ery
kańskiej czerwonego krzyża z delegatami sze
regu władz, urzędów i instytucyi ratowniczych. 
Z ram ienia misyi am erykańskiej pułkownik 
Bailey i m ajor dr Franczak oraz delegaci m iej
scowych instytucyi. Pułkownik Bailey w prze
mówieniu oświadczył, że zapoznawszy się z nę
dzą i cierpieniam i k raju  widział przed sobą 
bardzo poważną, pracę. Nie chcemy war uczyć,

pm.iedziai pmkownik, ale chcemy w was wlać 
amerykańską energią i  pracowitość, oby zwal
czać zło i  nodze.

CharaKtoryzując położenie Polski nnłkownir 
Bailey podniósł konieczność trosk, o wojsko, 
które mus? być silne i zdrowe, bo na tern 1 w as  
i  całej Enropie zależy. Delegaci oświadczyli da
lej, że Ameryka dostarczy wszelkiej ootrzeonej 
pomocy, lecz powoli, a to z powc-du wielkich 
potrzeb i trudności przewozu.

Walka z epidemią w Polsce.
Śm ie rtelność w o ro s l c zte ro k ro tn a . —  Lic zb a  ured zin  zm n ie js zy ła  się trzy k ro tn ie .

W anzaw a. (PAT) W m inisterstw ie zdrowia i pod względem zdiowqino?.c-i. Choroby epuiemi 
publicznego odbyła się wczoraj konforer.cya in- j czne zabierają, w Polsce kw iat mlods.eży i dzic 
iorm acyjno-prasowa, w której m inister >zdi"o>- | ci. śmiertelność wzrosła 4-krotnla Liczba uro 
w ia dr Janiszewski przedstawił nasze stóeunki I dżin zmniejszyła się. 3-kratnie, Piocuni śmlei
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temosci wynoszący przed wojną ita wszystkicu 
ziemiach perskich około 22 pro mille obecnie 
Wjuosi na terenie byłej Kongresówki co naj- 
u m ei 30 kilka. Obecnie ńajwięk sżą maga jest 
epidem ia tyfusu plamistego. Na terytoryum  bi 
łej Kongresówki jest przeszło 60 tysięcy chorych 

'a a  tyfus plamisty. Szerzy śię on głównie w po
łudniowej i wschodniej części k ra ju  zwłaszcza 
w dawnej okupieyi austryackiej. W dawnej o- 
kupacyi niemieckiej dużą,.usługę w zwalczaniu 
chorób epidemicznych oaciały liczne zarząazenia 
władz i przymusowe czyszczenia nuasta  i lud
ności oraz rygOi-y higieniczne. Ministerstwo 
zdrowia puolicznego podjęło energiczną walkę 
z epidemię, i pomimo wielkich trudności doko
nało juz bardzo w iek. Ministerstwo zdrowia 
sprowadziło jur z zagranicy śr >dki dezynfek
cyjne, założyło <4 szpitali epidemicznych i zoi* 
ganizowało trwały sztab lekarzy.

Chwila bieiasa.
Kalendarzyk.

40 Męczenników 
Wschód sionca 6*06 
Zachód słońca 5 36

! Eoniedz.

1 0
uiaica

Długość dnia 11*30 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Poniedziałek: „Czaple pióro11.
t a A i a  - 4 u . . . . . :

Poniedziałek: „13“ (Wesele obijaczy).

i

• • • • • •  t n e e t t l n t ł N t i M t ł M e t H A M i
D ziś  dnia 10  m arca !9 iS r.

I M  Ulej i i i  M i e j
nabywać można (po potrąceniu procentu):

100 murkowe, koi’onowe, molowe za 96,79
500 „ „ „ ■ „ 488,96

1.000 „ , »■ » 967,92
5.000 ;  a „ *1839.58

10.000 ;  l  ., „ 9679,17

w a l i i W W B a e i i l i i t i i s B i i
Kornisya Rrędzęca dla okoli-cy, Księstwa Cie

szyńskiego, Orawy i Spiżu wydał? następujące 
obwieszczenie:

M inisterstwo skarbu rozporządzeniem z dnia 
4 m arca 1919 L. 14048-19 wydano zakaz przywo
zu znaków pieniężnych w walucie niemieckiej 
i rosvjskiej w granice Rzeczypospolitej pol
skiej. Podróżnym przybywającym z zagranicy 
wolno przywozić najwyżej 400 marek ""wzglę
dnie 20U rubli. W wyjątkowych wypadkach mo
że m inister skarbu zezwolić na  przewóz więk
szej kwoty. Pieniądze przekraczające powyższe 
kwoty ulegną konfiskacie.

Rozporządzenie niniejsze obowiązuje od dnia 
6 m arca b. r.

Francja zamierza wkroczyć fio Rosyi?
Dzienniki niemieckie przynoszą wiadomość, • 

zaczerpnięte z „H um anile11, jakoby rząd francu
ski przygotowywał w największej tajem nicy’ 
ekspedycyjny korpus do Rosyi.

Prasa iiiemieoka d o m a p  się od 
koalieya w y d a n a  jeńców .

P rasa  niem iecka nawołuje do założenia pro
testu przeciw zatrzymaniu800.000 jeńców w nie
woli. Nie godzi się woła — cywiłizowaemu 
św iatu przejść nad tem do porządku dzienne
go, by mimo zaw arcia pokoju zatrzym ane etyle 
tysięcy ludzi vv niewoli i zmuszano ich do pra
cy niewolników.

Niemiecki odpcwicdzialoy maż stanc,
Pism a niem ieckie podnoszą że wprawdzie na 

czoło wysunęli się Kbcrt i Scheidemann i na 
nich ciąży ca ła  odpowiedzialność, w kołach po
litycznych wiadom ą jest jednał, rzeczą, że czło
wiekiem, na którego barkach c a ły . ciężar spo
czywa, jest K urt Baake, do niedaw na dzienni
karz i szef kancelaryi państw a, onernio nodsc- 
kretarz i szef gabinetu prezydenta państwa.

Koniec generalnego sfrejku 
w  Berlinie.

(P, W ojska rządiw e opanow ały . w zupełno- j 
ści Berlin i położyły kres strejkowi, Wszędzie 
podjęli pracę. Pełne zebrania rad  robotniczych 
uchwaliło z pominięciem wniosku r^cyalisiy- 
eznego o bezwzględne i  natychmiastowe za

niechanie strejkn następujące w arunki zawie
szenia bioni i podjęcia pracy: wycofanie wojsk 
ochotniczych z Berlina, usunięcie wojska z ob
sadzonych przez nie zakładów przemysłowych i 
wypuszczenia z więzienia wszystkich uwięzio
nych w ostatnich walkach Spartakowćów. —

Szkodę strajkiem  wyrządzoną obliczają na 40 
milionów marek, s tra ty  w ludziach, rannych, 
i zabitych na  przeszło-tysiąc. W walkach, któ
re zadecydowały o upauku strejku, zastosowa
ły wojska rządowe wszystkie środki walki, 
posługując się tankam i, pancernym i automo
bilami lekką i ,  ciężką a-rtyleryę, miotaczami 
a nawet aeroplanam i, które pełniły wówczas 
służbę wywiadowczą Wiele budynków bardzo 
ucierpiało od strzałów arm atnich — tu  i ów
dzie stoją jeszcze ustaw ione karabiny m aszy
nowe, lub przeciągają gęste patrole.

DELEGAT RgĄDU DLA GALICY*! DR GALE CK*
płfcj był wczoraj z Warszawy do Krakowa. Dziś wy
jeżdża do Wiednia, poczerń po powrocie : obejmie 
urzętioyranio.

GEN. DYW. INS. EMIL GOŁOGÓKSKL Dowódca 
Gin-, gen. Kraków przyjmować będzie strony pry
watno (osoby cywilne, oficerowie w sprawach pry
watnych) tylko we wtorki i piątki od 10—R  przed
południem.

V  innych dniach audencyj dla stron prywatnych 
udzielać nic będzie.

WYJAZD MISYI WŁOSKIEJ DO LWOWA. W po
niedziałek ayjeżdżą do Lwowa kom. rnisyi włó- 
skic-j hr Guido nccaunna. Reszla misyi pozostanń 
w Przemyślu, lir. Ga. A cc a u ima uda się ze Lwowa 
do Odessy w sprawie jeńców włoskich i zaległych 
wypłat (rządu austio-węgiersk.h

REWIA WOJSKOWA W KRAKOWIE, lak się 
dowiadujemy, w dniu 19 b. m. jako w dzień imię-- 
nin Naczelnika państwa odbędzie się w Kramu, ie 
v,-ie!ka rewia wojskowa i nabożeństwo połowo cua 
garnizonu krakowskiego

O ZAJĘCIU DLA I’ i/ALIDĆW. W obecnej chwili 
walki o aobro Ojczyzny, o ile na warunki i si.y po
zwalały wstąpiła w szeregi wojskowe: prócz tego 
istnieje wielu zwolnionych z wojska, czy jako nie
zdolnych do czynnej służby, czy to inwalidów. — 
Młodzież tej bytującej w bardzo ciężkich warun
kach, pragnącej- chociaż nauką lub pracą obywa- 
telsk, by z pomocą Ojczyźnie. nie • społeczeństwo 
powinno udogodnić^ egzystencją. Ha Dlatego zwra- 
sie z gorącą prośbą o zgłaszanie lekcyi i zajęć biu
rowych do Tow. wzaj. pom. (Ul. Jabłonowskich).

CENY MAKSYMALNE ZBOŻA. Kom. Rządz. Wy
dał i  rozporządzenie w sprawie cen maksymalnych 
zboża, które obowiązują od dnia 20 rbarca b. i-; 
Ceru są następujące. 100 kg. żyta -  110 Iv, 10.0 kg., 

Jęczmienia — 110 K, oraz 100 kg. - pszenicy 100 K.
n  KSIĄŻKI DLA ŻONIEKŻY. Szpital załogi w- 

Krakowie prosi o nadsyłanie odpowiednich ,ks-*a- 
żfeii do świeżo zakładającej kię. biblioteki - Żołniersku 
mu* ceny przestają obowiązywać. Przekraczający 
1o rozporządzenie będą karani.

(>) ZWIĄZEK SZKOLNYCH KAŁ OSZCZĘDNO
ŚCI prosi qfk'*o zakomunikowanie, że projekty or
ganizowaniu 1 tą drogą wkładek na Polską Poży
czkę wysyła uh zadanie i informuje o tej patryc* 
tycznej instytucji -Zwinzpfc S. K. O., Kraków^ pi. 
Długa Ji.

(c/.) DZIECI A /  PKGWIZAGYA. Dochodzą 
nas liczne głosy ocl osób kompetentnych w sp ra 
wie przybywających dc nas artykułów  żywno
ściowych z Ameryki. Co do kwesty i samych 
artykułów  i sprawiod1 iwogo (!) ich rozdziału 
pomówimy jeszcze w przyszłości. Obecnie wy
łan ia  się kwestya zabezpieczenia i oddziele

nia pewnej części tych zapasów wyłącznie dla 
małych dzieci, które jak wiadomo potrzebuję, 
especyalnego odżywiania. W obecnych czasach 
kiedy tak  ciężko o mleko, a także o grysik, 
który aby otrzym ał chociaż pół funta, trzeba 
przejść pełno m agistrackich instytucyi, z ja- 
kq,d trudnością wyżywić może swe . małe dzie
cko, to też Trudnością wyżywić może m a tk a  
swe. małe dziecko.

To też gdy żywność ppybjrw ać będzie |  Ame
ryki coraz .więcej, należałoby z tego ofiarować 
coś wyłącznie dla dzieci i stworzyć naw et spe- 
cyalną ekspozyturą Zajęła ich aprowiżącycya, 
Kondensjw anc mleko, kakao, ryż, delilkaAna 
m aka (które zam iastby w ęewnaj części 
gdzieś tajem niczo zniknąć) lep] aj iżby były 
rodzieloaie między m atki, które z ta s ą  trwogą 
były rozdzielone między m atki, k tó re ' z taiką

zaoptrzene planom walk. mapauii etc. będzie cen
ną pamiątką dla obrońców Licowa, zarówno jak do
kument era historycznym dla reszty Polski.

Z ŻYWIECKIEGO donoszą c groźbie głodowej. 
Mrozy, grady, deszcze i powodzie, zniszczyły aie- 
mńriahi i zboże trik, że już od grudnia ludność -gło
duje. Owsianego żuru zaczyna już nawet brakować. 
Ziarna na zasiew niem-r

WIEŚCI Z WILNA. Do Warszawy przybyła oso
ba z Wilna, która opowiada, że ubiegłej niedzieli 
czerwona armia oDcnodziia tam rocznicę, istnienia. 
Mieszkańców zmuszono do wywieszeota c-zerwo 
nych sztandarów. Wszelkie widowiska „zajęto" dla 
wojska. Rozpoczęła się tam rekwizycyi wszystkich 
towarów ze sklepów. Ogłoszono rozkaz, że wszyscy 
mężczyźni od łat 21 muszą wstąpić do czerwonej 
armii.

ODKRYCIE ILKENóW NAFTOWYCH W GRE- 
CYI. Wedle sprawozdań jednego francuskiego in
żyniera'', odkryto w Grecyi znaczne tereny naftowe. 
Rząd grecki w porozumieniu się z rządem angiel
skim podjął prace przygotowawcze.

 o----
NIGDY. NIE NALEŻY POMINĄĆ sposobności, 

zwłaszcza ostatniej, która dzisiaj jeszcze nacm.- 
rza, się. każdemu, kto chce vr kiuołuatrze „Sztu
ka" arcydzieło włoskiej wytworne „Coroii4“, 
prześliczny dram at rodzinny „Dom zapomnie
nia" z  głośną z urody tragiczką rzym ską Fabia
ną Fabrege w roli naczelnej, gdyż jutro nastąpi 
zm iana program u. Dziś, w arto pójść dc „Sztu
ki", by obok tego arcydzieła ujrzeć wojenną 
kronikę, francuską ostatnich miesięcy: skrada
jącą. się obok widoków Paryża, G andaw y,. So
dami, Dieure, Alzac/1 i Lotarymgii i»fc d. także 
z oryginalnych zdjęć .z fragmentów historycz
nych, jak  YVja'/,d króla Alberta, do Gandawy, 
Zniszczenie Sedanu, Zajęcie Alcacyi i Lotaryn
gii przez wojska francuskie, Pochód m ieszkań
ców AJ żacy i przez Pola Elizejskie i tyiu innych, 
będących nieśm iertelnym  pomnikiem zwycię 
stwa Francyi. ■ ■ ■

O--—-
ZGROMADZENIE PRZEMYSŁOWCÓW GOSPO- 

DN7G-SZYNKARSK1CK Z KRAKOWA I POWIATU.
Dnia 6 b. m. odbyło się w sali hotelu saskiego bar
dzo liczno zebranie przemysłowców gospodnio-szyn- 
karskieh pfey-- udziale przeszło 400 członków. Na 
zebranie to przybyli ponadto labryk|ńci ldkieińw 
i wódek, tudzież z ramienia Iżby handlowej i 
przemysłowej sekretarza tejże p. dr Joseferc. Pfze- 
wodniczył p M. Sikorski, jego zastępca zasiadał p. 
J. Hecker z Podgórza, a iąko sekretarze fungowali 
pp. Glsżewski i Dattnei z . Krakowa.

Po pięknem zagajeniu zebrania przez n. Ro- 
senz^eiga-referow ał arganizator Związku Stow. 
gosoodnio-szynkarskich p. Haeckór o óbecnem 
ciężkiem pod każdym wzgloaem połażeniu 
fAynkarzy, przedstawił działalność dotychcza- 
sovzą .tymczasowego Komitetu, organizącyjnegp 
Związku i wez-wał obecnych do selidainości ;;i 
■przystąpienia do Zw-iązfc u.

P. Lmaimel R o so  n z w e i g  wśród ustawicznych 
oklasków poddał druzgocącej kiytycc dotychczaso
wa. dla' szyn korzy szkodliwą, a jedynie dla fabry
kantów korzystną działalność dotychczacowego 
(przełożonego toto w. krakowskh-li szynkarzj* . ji. 
Miedniaka, wykazywał ujemne strony zamierzone
go prze? Rżąd monopolu w-ódesanego, a w sprat/ie 
monopolu spirytusowego domagał się urządzenie 
przy kazdem Stowarzyszeniu gospodnio-szynkar- 
skiem sklafnicy spirytusowej, któraby z wyłącze- 

j n-Lern pośredników i fabrykantów bogacących s!ę. 
I kosztem konsumenta, rozdzielała spirytus wprost 
j pomiędzy szynkarzy.

Na ten sam temat przemawiał p. S t a t t t e r ,  pię
tnując w ostrych słowacn jaskarsKą, szkodliwą 
działalność hurtowników spirytusowych, poczern po 
rzeczowem przemówiearu p. Wołkowskicgo nawo- 
jącego do jedności i sekretarza izby handlowej p. 
dra Joseierta, powzięło zenraaie uchwałę dotyczą
ca wniosku p. Beckera, aby przystąpić do Związku 
stow. -przemysłowo-gospoamo-zsynkarskich okręgu, 
icrakowskćej Izby handlowej i przemysłowej w Kra- 

1 kówie, tudzież na wniosek p. Stattera postanor -i- 
- ło zebranie przez wybranych delegatów wyjednać 

w Dyrekcyi Policyi przedłużenie godzin poMcyj 
nych do 9 wieczór dla tych szynkarzy, których do- 

. tychczaa w tej sprawie pominięto.

Tarnowa.
NIESŁYCHANE PODROŻENIE OPŁAT WO<

  DOCIĄGOWYCH. Rada m. Aarnowa na posie-
trwogą pati zą na. dalsze życie swych niemo- ’ dzeniu w  dniu 6 lutego 191C uchw aliła poę- 
wll. Ale nietylko tyczyłoby się to api-owizacyi, i nieść opłatę wodociągową z , 5 procent na 12 
lecz ąkże odzienia dlf dzieci o które dsi-ś tńik pro:., t. j. o 140 proc. zaś wszelkie malejżytości 
dla dzieci, o które dziś tąk  trudna i tak dużo inne o 200 procent. Niesłycliatio to p^Klrożeiiic
V n n v rk ó ł AU f u  u m  ir» w rm ik rv iv i' 4 m n,*QvnA l - u r n o l r p  4  t ______ j ^ .kom petentnym  czynnikom te ważne kwestye i 
m am y nadzieję, że dzieci nasze, ta  przyszłość 
Naszego Narodu, nie zostaną pokrzywdzone...

(r) POf/fRSELANY SUTENER. W nocy 9 b. m 
koło god-z. I posterunek policyjny przyprowadzić 
na stacyę Pogotokia Jana Świdra, sutenera, zranio
nego w obie nogi strzałami rcwoiwerowemi podczas 
nocnej bójki apaszów. Po onatrzeniu odprowadzo
no Świdra do aresztów r»olicvjnvch.

RUSKI MIESIĄC. Pęd h m  tytułem ukazała sięi 
v.ytwornie wydana książka ziianegó poety-literata 
J. Galii, zawici-ajaca sżczęgóły inwazyi ruski»j w« 
Lwowie i bohatertskiclt ł bojów o miasto. J W vdawnj- 
cfwo ozdobione około i-AIm zdjęć fotograficznych-

obciąży iznów najbiedniejszych mieszkańców, 
- dotkliwem zwłaszcea będzie dla tych, którzy; 
i korzystają, tylko z ulicznych studzien, wodo

ciągowych, Uchwałę tę przesłano do zatw ierdze
nia Komisy! Rządzącej. — Poruszamy tę .sp ra 
wą. aby zwrócić uwagę Komisy i Rządzącej na 
krzywdę najbiedniejszej ludności, m acana wię
kszość ‘ stanowiącej, a nie korzystającej z udc- 
•godnSPń wodociągowych.

liipiijcie polską pożyszKą państwową!
W yiawca; W zastępstwie Spółki Wydawniczej „fidliot'1 Jerzy Konarski, — Redakior odpewó Ja*  dtastkiewiez,— Druk Luduwa »r Krakowie..


